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K R A K Ó W
w  Nrze 5 (-istna „ P r z e g l ą d u 'a ... .. . .  przyczyt al i śmy

artykuł pod nazwą »p o tr z e b a  propagan dy*  a prag­
n ę  aby myśli w tymże zawarte trafiły do serc Ro­
daków naszych takowy umieszczamy.'

Któż,
P o trzeba  P ro p a g a n d y .

dok 1 nas n‘e doslrzenł, źe pomimo ogromu
nie^ nanKch zmian socyalnych w czasach ostątnich, 
daw 8 -h n<*8 dotąd rzeczywistego zlania się staro­
wi . T arstw społeczeńskich, a szczególniej ży- 
kim U cu*ei 8^'efś° i a z l a k zwanym stanem szlachec-  

• skąd to pochodzi? Jestże szlachta tak zaka-  
miemała w  swoich Przesądach, 
cie me mile; albo czy chłop 
zaciekły , że rozbudzić w sobie braterskich uczuc 
116 może? Ani jed n o ,  ni d

pól T a E i mi.1
tym

że jej bez nich ży- 
w zem ście aż do ty ła 

uczuć 
Szlachta już od j — „i  urugie. isziacuiu juł uu

Pół roku wyrzekła się dobrowolnie pańszczyzny, a 
tym czynem wspaniałomyślnym, złożyła niezaprze-  
c*one dowody i postępu i poświęcenia, — a chłop

i  rozrzewnieniem dar ten sprawiedliwości bra­
ń sk ie j , i używa w radości od poł roku ow oców  

taf° - m'ędzy szlachtą niektórzy, co dzisiaj
p- 2yją po wsiach oddzielni i odrąbani od eb ło -  
J ,'v> jakby za najlepszych czasów szlacheckich, z 
i! .  . dawnym przepychem—  rozpustą i zbytkami,

o tćm , że dla człowieka, w  którym się
u a: i i *  -Pobudziły uczucia osobistćj godności,  nic nie ma 

°*uczliwszego, i nic bardziej go rażącego, nadto  
^ydzielanie się i odróżnianie ciągłe, w e  wszystkiem  
ję Powszednie życie jego s ta n o w i, zaczynając od 
w *  i ubioru, od napoju i jadła , aż do pracy i 
( ^ u z y n k u , aż do zabaw i nudów. Nie dosyć na 

Są pomiędzy szlachtą i tacy, co porwani wi-  
skftią ’eczności na razie, żałują dzisiaj daru, tę- 
m'eją<sła Pai,szczy zn3 j a swojego żalu ukryć nie u- 
mówk«^r*e(l chłopem , dokuczają mu codzień przy- 
niszczą dobrodziejstwa sw o jeg o ,  a tym sposobem  
2aij)acł)|V,?r*0®̂  ofiary* 1 budzą w nim podejrzliwość 
nie m - *u zwróceniu przeszłości. Taki stan trwać 
te. Takie życie nazywać się życiem nie war*
b r a t a jm ^ n  z£0(^ '  n‘^ ° śc i ,  bezpieczeństw a,—  po* 
bez żal 2 ûdem w ® wszystkiem i na zawsze,  
ho, . 1 nrzymówek, hez dąsów i w yfzekań. —»ez
ch

- . . t u  l  m -z  .  j - - :

. 2adnó|rełej w stecz albo naprzód myśli U k o -
8Jmy lu * ca łć r it  sercem , —  a ukochajmy go nie

dla tego tylko, ze koebać go sam Bóg Ojciec i Bóg  
Chrystus przykazał, i nie dla lego tylko, że to ne- 
s: bracia Polacy, ale nadto przez uczucie obowiąz­
ku i sprawiedliwości — powrócenia ludowi długu, 
któryśmy naszćtn jego uciemiężeniem, u niego za­
ciągnęli. Siał się ktoś mimowolnie przyczyną bó­
lu lub kalectwa bliźniego sw eg o ,  potrącił go nie­
chcący, a jednakże jeśli poczciwy jeżeli przyzwoity  
i obyczajny tylko, czyliż go nie przeprasza, czyliż 
żnim nie boleje i nie cierpi pospołu , czyliż mu w  
tej aczkolwiek mimowolnej przykrości nie siara się 
jak może ulżyć, osłodzić, aby poszła w niepamięć. 
A cóż tedy dopiero winniśmy temu bratu naszemu  
któregośmy tłukli, bili, m ęczyli,  przeciążali pracą 
przez tyle w ie k ó w ; bratu chłopu z winy naszej do 
takiej doprowadzonemu nędzy, jakićj pono nie do-  
znają zwierzęta leśne, temu bratu tak zaniedbane­
mu tak ocieinnionemu, że nie ledwo czasem z sa-  
inemi zrównanemu bydlęty. Zaiste nie dziwujmy 
się jego ku nam ob oję tn ośc i , nawet nienawiści —  
gdyby miał jaką, ale go naszą sprawiedliwością - 
naszą gotowością , naszą niezmocdowanij staranno­
ścią wynagrodzenia mu krzywd zadanych, zagojenia  
ran nazovl świeżych jeszcze,  z każdym dniem co­
raz silniej przywiązujmy do siebie, j, Chłop ciem­
ny, chło| głupi— m ó w im y -ch ło p  zacięty, uparty —  
mściwy, cbłop na sprawę ojczystą obojętny,— zmo-  
skwiczouy, zniemczony, wypolszczony! Otóż obo­
wiązkiem naszym odtąd niech będzie odrobić to —  
co za sprawą naszą dotąd złego się s ta ło ,  —  ob u ­
dzić, poruszyć, oświecić , zainteresować, spolszczyć. 
Tylko żeby tej powinności dopełnić, nie dosyć jest  
życzye ,  radzić, chcieć n aw et ,  ale od łożyw szy p ia  
desiaerya  na stronę, czynną zacząć pracę, reformy, 
którąby tak sformułować można: 1) Pizeróbmy się  
sami; 2) przeróbmy drugich. Taka reforma będzie  
razem najskuteczniejszą propagandą, bo przykładem 
i wzorem ży w y m , któremu nigdy gołe s łow o  nie 
sprosta. Mieszka naprzykład ktoś na w s i ,  otoczo­
ny licznćm sąsiedztwem. A jeżeli dom jego opu­
szczony i od zgnilizny się wali wewnątrz domu 
nieporządek i brudy, w ogrodzie jego chwasty: r0 
la jego odłogiem , las wycięty i za lichwę prze* ży­
dów rozdraDany, jakiem czołem śmiałżeby upomi­
nać sąsiaaa, że u niego gospodarstwo w ni adzie. 
To co mówim przez porównanie o gospodarstwie  
dom ow em . odnosi się także do ducha. Chcemy a- 
żeby  nas kochano, ukochajmy* wprzód drugich.—  
Cbccmy ażeby lud w swej powinności się poczUt,



poczujmyż się przedewszyalkićm w niej sami. Ale 
jeżeli w  sobie ku tej się pracy nie kwapiin, jeźli 
przez sienie nie zstępujem do drugich, i jeszcze za­
miast spólpracy, złorzeczym pracy innych; jeźli za ­
pominamy, źe niezgrabna nawet, byle szczera i po­
czciwa robota, stokroć jeszcze lepsza od żadnej —  
jak naprzykład chleb chłopski, czarny z łuską na poły, 
choć nie lepszy od szlacheckiego b iałego, lepszy wszak­
że niż żaden, — to i jakże dziwić się mamy, że nie 
wszystko idzie według naszych nadziei i życzenia? — 
„A le  bo już niema nic do roboty, powie może kto 
jeszcze,  — propaganda dawno skończona!"— Skoń­
czona? Nie wcale. Właśnie zaczyna się dop iero1 
Skończona po dawnemu, dla starego świata. Za­
czyna się po n ow em u , dla młodego świata. Każdy 
w iek  ma swoje potrzeby, i póki ludzi starczy, pe­
w nie  im nie zabreknie roboty, byle im nie zabrak­
ło  ochoty. Propaganda jest dziś nawet potrzebniej­
sza niż k iedy , i to równie dla szlachty jak dlacbło- 
p ó w , z tą rożmeą tylko, że to co było oświecone,  
wyuczone po dawnem u, trudniej się uczyć daje, 
jak to co byłp zaniedbane i ciemne. Chcemy Pol­
ski. Wszak na to zgoda między nami powszechna. 
Ale jakże przyjść do niej? pytają zaraz ciemni. 
»Nie rozsądne, nie legalne pytanie! wołają ośw iece­
ni —  n a p rzó d  być a potem j a k  być l  Mam naprzy­
kład w domu moim rabusiów , a wnim przez nich 
meble popsute i poprzewracane, naprzód mi więc 
rabusiów wypędźcie, a potem meble naprawiać i u- 
stawiać będziemy. „Rada co do mebli bardzo roz­
sądną i legalne,  ale tu ta k ż e ,  i to przedewszyst-  
kim o rabusiów idzie, a Polska to dom nas wszyst­
kich wńęc musimy w przód się naradzić = jak w y­
pędzić ,  a przytem wiedzieć czy jak ich z domu na­
szego wvpędzin . znajdzie się też w nim i dla nas 
łóżko a na łóżko choć kącik przy ustawianiu m e­
bli. To jest jeden mai; przykład że trzeba propa­
gandy a drugi jeszcze mniejszy. „ Precz z stron­
nictwami , —  my nie znamy żadnychrównictw m ię­
dzy n a m i , my wszyscy jesteśmy Polakami, —  my 
w szyscy chcemy Polski, a w tej Polsce dla wszyst­
kich* Polaków równych praw' obywatelskich * Bar­
dzo poczciwie i mądrze. Tym sposobem powraca­
ją  nareszcie do praw swoich, ci długo pozbawieni 
ich bracia n a s i , męczennicy siedemnasto letniego 
•wygnania — „To em igranci! Emigranci nie są kra­
jo w c y  !„ Na Boga Panu wie rozsądku i legalności! 
Jak to?  Polacy przez lat siedemnaście za Polskę, 
za  was i za siebie na tułactwie i po więzieniach  
cierpiący. Polacy co tain za was i za siebit po­
winność polskę pełnili; co z tamtąd do was jak do 
swoich naj droższych braci tęsknili, teraz powróce- 
nj do kraju nie mają być w n im  krajowcami, P o -  
lacj w  Polsce nie mają być według Pc laków Pola­
kami w Polsce ? . . . Nic skończę ! Pióro z ręki 
wypadło. Leon Z ien kow iaz .

'iadouaenie. Nim uczynić zdołamy zadosyć 
woli obywatela T. G a id z ic z  ogłaszając wytoczenie 
sprawy jego dowodzące jasno, żc X d z  M a rk ę  był 
szpiegiem Zajączkowskiego, to wprzódy uświudcza- 
my przed majestatem opinii— źe mamy w ręku do­
w ody ,  jako że Ksiądz M ark t  prowadził życie n ie ­
m o r a ln e , z  godnośc ią  p ro je k to ra , a tern mniej n a j­
s za n o w n ie j s ze g o  stanu duchownego n iezgodn e,  
jako  l e n ie  o k a z a ł  się g o rszy c ie le m  m łodz ieży .

J. K W ołkowiński Obywatel ojciec rodziny —  
W l. I ż y c k i  R. G. K-

( a . n . )  Obywaieiowi Ferdynandowi Hałutkie- 
wiczowi —  prawemu Polakowi — za czyn, który 
on skromnem pokrył milczeniem, a który cechuj*w 
nim zacnego ziomka, publicznie składamy niniejsżćto 
cześć ,  upraszając by przyjął serdeczność naszą,j*' 
ko dług Braterstwa. X .  Z .  fV . Z .  W .  1. J. M 7 
Z . 0 .  M. A .  C. B. W .  P .  G. L .  T  J. V .  M  B

WIADOMOŚCI POLITYCZNE.

A  U  S  T  R  Y  A .

W iedeń  3 P a źd z ie rn ik u .  Na dzisiejszem P°‘ 
siedzeniu sfejniowem rozprawiano nad tćm pytanie1* 
czy prawa zasadnicze maja być wzięte natycMn*/5 
pod zupełną naradę, luli też, stósownie do porzi]™* 
spraw' sejmowrych, wprzód przez wydziały prZer  
muszą. Izba oświadczyła się za tćm ostatniem-

Mieszkańcy W iednia są bardzo obojętni w sp/a 
wie węgiersko-kronckiej. Kroackie i węgierskie1" 
skie stronnictwa starają się zająć publiczność 
korzyść swój narodowości i w tym celu nąispr*e'  
czniejsze rozpuszczają w ieści,  lecz wiedenczy* 
słuchają ich z zupełną obojętnością, jak gdyby 
piewały wojnę Bossyan na Kaukazie, lub zdobycl 
Meksyku przez północnych Amerykanów. —  \ t eV. 
książę Stefan przebywa obecnie w Bernie; wczofJ 
chciano rnu kocią muzykę wyprawić, jednak do IC. 
go nie przyszło. Matka Cesarza ma także przy® 
do Berna na dłuższy przeciąg czasu. Otrzymuje*"! 
dziś pew ne wiadomości z P esz tu , że Lawbe. r° 
po swojem przybyciu do Budy, w twierdzy j f  . j 
różce poznany, pod strażą gwardyi narodowej nil 
być odstawiony do Pesztu. Lud tymczasem w  
c ic ,  posłyszawszy o tem iż Lamberg do Budy **• 
jeden przybył, i chciał obiąć dowództwo nad V -■ 
sk icm , zebrał się w  tłumy i z kosami, widła®1,*  ̂
bfonią w ręku pospieszył do Budy Alić na m0* 
napotkał go pod eskortą gwardyi narodowej, . d0 
roźkę zatrzymał, -  wywleczono go z niej i caClr,j 
do Dunaju wrzucić. Lecz to się nie udało ,  8 Jy 
ktoś z ludu pchnął sztylet w pierś j e g o ,  a w j.j 
kosami siekano go z zemstą. Tak padł austrł ^  
jenerał — tak padną wszvscy nieprzyjaciele 'P0* ^  
pu — lud nie zna granic, i zemścił się aż ^  
przejmuje. N awet i posiekanego trupa nie ° s (0.- 
dzał — lecz odwróćmy się od tego obrazu 
bi on okropne wrażenie. oro'

Latour min. wojny działa w pajlepszćW 1 ,^  
zumieniu z pianami Jellaczyca, wspiera je z * ^jał 
szów kassy austryackiej, a następnie w y p ° wl® cją
otwarcie wojnę W ęgrom , lecz pod inną p°
Z t ą d  wypada, że Latour zawiódł p r y w a t n e  s ^  
rzyszenia, zdradził zgromadzenie n a r o d o w e  a
ackie, i złanial duoe s ł o w o  honorupubbczuie-
dał więc summy ze Skarbu. Austyyą £ ° ni*̂ ec’z/iC^ 
s ty tu c y jn y  minifter ausiryacki. Ciekawa rz ’ 
za to jeszcze nie otrzyma orderu. fi.

U raw icza  26 W r z e ś n ia .  Serbov i “aP*nieś; 
cf niespodziewanie przez gwardyą n *r'J 0 ut 1 
li klęskę. 100 jeńców  zabrali W ęgrzy  
resztę zaś odparli aż po za W leikowac*.

w>;g r y . ( oV>

P e s z t  1 P a ź d z i e r n i k a .  Z w y c i ę ż -  
głos rozlćgającv się teraz po ca f



D. 29 Jellaczycz uderzył na nas w  blizkości Welen-  
«zy, lecz po dwakroć ze znaczną stralą odparty z o ­
stał. Oprócz mnóstwa jeńców, zdobyli Węgrzy ti 
arniat a dwie zdemontowali.

O gotlz. 2  cofnął się nieprzyjaciel, nie ku g łó ­
wnemu korpusowi armii lecz na prawo. Ztąd wno­
sili Węgrzy, iź zamierzył pewnie w nocy napaść na 
!llch z tćj strony, a zwłaszcza, że lubi robić podo­
bne wycieczki i te mu się szczęśliwie powodzą. —  
- '̂ożyli w ięc  Węgrzy radę wojskową i postanowili 
'vrócić część armii ku Pesztowi o 4ry s ta c y e ,  aby. 
P^eszkodzić dywersji nieprzyjaciela, jaką miał na 
stolicę wykonać. W  odwrocie tym zdarzył się w 
r̂mii węgierskiej bardzo smutny wypadek; oddział  

“Uzarów nie poznał piechoty, zagrzmiały działa do 
^alki, lecz wkrótce poznano się na błędzie.

Dziś w nocy komitet obrony krajowej odbył 
Usiedzenie na ratuszu, i postanowił co tylko było 
I ôż.na dla odparcia nieprzyjaciela, gdyby się zbli— 

pod rnury miasta. Konne gwardye narodowe  
^yjeckały naprzeciw' armii Jellaczyca; gdyby dziś w 
bliskości nieprzyjaciela spostrzegły były, wróciłyby 
30 miasta natychmiast, Ze wszystkich doniesień 
w.vpada, iż nie potrzeba już wcale w  obozie w'ę~ 
perskim regularnego w ojska , tylko ogromnych mass 
U3u- Komitet obrony tćż w o ła ,  aby takie massy  

2 Pesztu czcmprędzej ruszały. —  N ie p r z y ja c ie l  nie 
"la nuJ niniejszej o d w a g i ,  skoro j u z  J e l la ezyc  pod-  

,f>*łw2/ ostatniej z  ty lu  na swoich ż o łn ie r zy  
wiech'- ^a z a -̂> Ma lego i ż  n a p r z ó d  m aszerow ał: 
w ier /° łft^ ‘ s '£ to potwierdza, czemu mocno
zatem  0 oso*}.v wiarogodne doniosły,
zast P°^r2eba nam tylko tłumów ! nieprzyjaciela 
dziarsk ^t2|)iejszc od naszych, mi.ilażby więc la 
niecznie ar,r,'a walczyć wciąż odpornie? coby ko­
sy lu d u .Uast l̂)‘ó mustało, gdyby nie nadciągły mas-

C7 Vf>ff 1CT ponicslo lewe skrzydło armii Jeba­
ni i papierówyl znaczne- Mnóstwo amunicyi bro-  

Póżniejsze l S °  .w r t°e 
derzyli na g ł ó w n ą ^  U  ^ 7 - u 'nć; i  i .. 1 S|tę Kroatow i po ośmiogodzin­
n i  rozpaczliwej w a l , ,  odparto Jellaczyca ku Wesz-
ha7Po j  z.38 r^20ny z północy przez Kazim. Ester* 
we„:§0°  obciągającego z 15000 gwardyj narodowych  
sZeni* 'r \Z -Zas Przez nakazane pospolite ru­
pieć Co.,n‘l sl(? 32, za jezioro błotnickie. Kroatom . 
Pęc . P.° u§ te80 11|e P°myślnie się wiedzie. Miasto 
8° oh* tW,Crd5° Przedstawiają obraz zupelne-  
Ili s H / ; ZU ’ i° I)amię ln0g0 uzbrojenia Saragossy—  
Pośvu 6 P000*)neg° przykładu zapału fanatycznego i 
< * * » » •  v  dziejach nic znajdzie.' Klęska

W ęgrzecb górnych dowodzi jasno —
Znie ^?ny Madziaryzm przeciw Wszechsławiańszczy-  
s°|ut w Peszcie zaś plany Kamarylli i spisek ab -  

ŷ zmu znalazł swój cel, swój grób. 
oręr-ancuz' bawiący w W ęgrzech, chwycili także 

!J° ro„*' Wydali oni proklamacyę, którą w Peszcie  
ją c a :5)Ctl ulic widziano. Jej treść jest następu-

c ,e> otrzvWape ê francuzcy bawiący obecnie w  Pesz- 
8°. ^oronc 3 Pozwo)en'e uformowania oddzielne-  
1111 francn ^ . oc‘10Onków, pod sztandarem z barwa-  
^ęgierskip , ' em ' i  węgieeskiemi. Przyjmą broń od 

eni daw^° rzą ' wyruszą do boju pod dowódz-  
^Pisują pe8°  ,laa.ryrnarza P- Lafite , u którego się 
u°wćj „J? 0111 mundury gwardyi naro-

P Jzkićj. Pokażą om swoim rodakom, a

szczególniej Zgromadzeniu narodowem u, że chorą­
giew Rzeczypospolitej wszędzie powiew ać powinna, 
gdzie się toczy walka za wolność Bodajby F ran -  
cya chciała zrozumieć ten głos oddalonych swych  
synów *

Korpus ten juź uformowany zupełn ie ,  walczy 
w lej chwili obok armii węgierskićj z nieprzyjacie­
lem. —

N I E M C Y .
S igm arin gen  2<ś W rze śn ia .  Lud brom rzą­

dowi wydać nie chciał, ani wojska Rzeszy niemiec­
kiej na kwatery nie przyjął. Z tego powodu strw o­
żony książę Hohenzolern wraz z małżonką uciekł,  
nocą z swej krainy; powstała anarchia; słychać że 
wszyscy arystokraci zamożni tu zrabowani, urzę-  
dnikerya zaś reakcyjna wymordowaną zostanie.

W Ł O C H Y .

Wc.necya. Już dawno wypłynęła (loteczka au- 
stryacku z Tryestu, by obtoczyć Wenecyę od stro­
ny m orza , nie dopuścić żywności ni amunicyi, s ło­
wem zmusić miasto do rychłego spuszczenia się na 
łaskę Austryaeką. Lecz niestety flota owa była za 
krótka, wystarczyła na obciągnięcie ledwie kilku 
kącików’, i Wenecya jak miała dawniej komunika-  
cye, tak je ma nieprzerwanie i teraz z całemi W ło ­
cham i, a szczególniej od strony Rzymu. W W e­
necji podług wiadomości przybyłych do Wiednia  
wylądowało 6,000 Francuzów, amunicyi ciągle przy­
bywa z Ankony, żywności podostatkiem i wojska; 
pytanie: czy rychło Austrya Wenecyą zdobędzie?

Turyn .  Dziennik Rządoww mefyolańSKi dono­
si o zawieszeniu broni na dni 30 gazeta zaś T u -  
ryńska także urzędownie pisze o przedłużaniu się  
tajemnym tegoż zawieszenia z dnia na dzień które- 
muż więc z tych dwóch dzienn ików  rzą d o w y c h  
wierzyć mamy. Zdaje się jednakże że przedłuże­
nie to urzędownie zalwierdzonem nie jest, bo i fran- 
cuzkie dzienniki nic o tern pewnego nie wiedzą, 
ale że  tak Austryacy jak Piemont ciągle gotują się  
w milczeniu do w a lk i , i jedna strona czeka rychło 

ją druga zaczepi a czas jaki przytem upływa jest  
mniemanćin przdłeużeniem zawieszenia broni.

Lom bardya .  Pułki węgierskie we Włoszech  
oświadczyły Radeckiemu że żadnym sposobem dłużej 
tam nie pozostaną i natychmiast na ratunea ojczy­
źnie pośpieszą. Podobnie i Kroaci uczynić mieli.

Tłumy Szwajcarów w  skutek rozkazu Radeckiego  
wypędzonych z Lombardyi przybywa do Kantonu  
Tessin. Podobne postępowanie austryackiego feld­
marszałka oburzyło całą Szwajcaryą przeciw  Auslryi 
zyskała więc Armia Radeckiego jednego nieprzyja­
ciela więcej —  i ten mu się teraz bardzo przydać 
m oże!! .

W Medyolauie trwają ciągle prześladowania  
W łochów . O 10 godzinie każdy ma być w  domu; 
patrole dają ognia do trzech razem stojących osób 
zgraja żołnierzy napadła sklep Appianiego kioryszczę- 
śliwie ratował się ucieczką od śmierci, m ał żo nka  
zaś jego będąca natenczas w ciąży, przerażona 
gw ałtam i, poroniła. Przed kilku dniami wylicz0110 
po 50  kijów trzem poważuym obywatelom miasta, 
za to iż mieli na g łow ie  kalabrjjskie kapelusze. Za 
kazdem razem kazali im Austracy wołać ntech ż y ją  
W ło c h y !  Ukarano tak samo trzech porządnych m ło ­
dzieńców, schwytanych na ulicy P° goozin,° lOtej.



KażJy noszący suknie aksamitne, ulega surowemu  
prześladowaniu; trzeba koniecznie ubierać się w  o- 
dzieź sukienną z fabryk austryackieh. Deputaeya 
składająca się z Podesty, assessora Rady miejskiej i 
Arcybiskupa udała się do Radeckiego , z orotcstem 
przeciw podobnym gwałtom; lecz ten bouater po­
wtórzył słowa Arcyksięcia Reignier: z o b a c z ę ,  p o ­
w ie m , uczynię  co będz ie  m o ż n a , a na drugi dzień 
dał rozkaz karania śmiercią przez rozstrzelanie.

Najnowsze wiadomości.
Słychać że Rossya w ebecnćj chwili ma zacią­

gnąć pożyczkę 3 mili. sr. r. od Austryi.

Dowiadujemy s ię ,  że kilkaset Polaków uwie­
dzionych przez zdradziecką reakcyą dało się pobu­
dzić do wzięcia za bruń przeciwko Węgrom na rzecz 
Jellaczyca. Jednakże gdy przeszli granicę zostali ^  
Węgrów otoczeni, w pień wycięci, a wieś w  której Si? 
byli oszańcowali, spalona.

PRZYJECHALI 1)0 KRAKOWA

Od dnia  5 do dnia  6 P a żd z ie r .

Kotarski Józef ob., z Gclicyi; —  Stadnicki A. 
lezaneer ob , z Drezna; —• Jabłonowski Stanisła^ 

Felix ob., z Bruxelli.

Doniesienia Urzedcwe.

Nr o 9,899
OBWIESZCZENIE.

W  imieniu P. Felixa Boczkowskiego czeladni­
ka zegarmistrzowskiego, wniesionem zostało żąJa-  
nie o udzielenie mu pozwolenia do przesiedlenia 
się z tutejszego Miasta w Galicyą a mianowicie do 
Tarnowa, gdzie obecnie zamieszkuje; zawiadomia-  
ląc o tern C. K . Urząd Cyrkularny Krakowski tych 
wszystk ich , których to inleresscwać m o ż e , zarazem 
oznajmia, —  źe  jeżeliby kio miał do wspomoione-  
go P. Boczkr wskiego jakie pretensye, winien się 
z takowemi w  ciągu jednego miesiąca zgłosić , po u- 
piywie bowiem tego terminu —  żądane pozwolenie  
zostanie mu udzielauśm.

Kraków d. 9 Września 1848.
HOPPE.

Nr 5(549.
CESARSKO KRÓ LEW SK I TRYBUNAŁ

M iasta  K rakow a  i  Jego Okręgu.

W  załatwieniu podania Mateusza Rogowskie­
go i Karola Seidel imieniem opiekuńczym Małolet­
nich po niegdy Joannie Rogowskiej pozostałych dzie­
ci to jes t :  lózefy Leony Maxyanny i Joanny R o ­
gowskich córek oraz Jana Adama i" Meteusza Ro­
gowskich synów działających o przyznanie na 
rzecz tychże Małoletnich spadku po Matce ich Jo­
annie Rogowskićj pozostałego z połowy nierucho­

mości w Krakowie pod L 45 w  Gminie 6 poło^0" 
nej składającego się — -C K. T rybunał po wysld' 
cbaniu Wniosku C. K. Prokuratora wzywa wsz/5t 
kich prawo mieć mogących do pomnienionego spa(*' 
k u ,  aby z takowemi w  terminie miesięcy trzech (*° 
Trybunału się zgłosili wrazie bowiem przemwnyJ) 
po upływie czasu tego spadek rzeczony zgłaszając)"11 
się sulicessorom Joanny Rogowskiej przyznanym20' 
stanie

Kraków d. 15 Września 1848.
Sędzia Prezydu^acy 

J. C zern ick i•
Z. Sekretarz P. Burzyński(2r.)

C e s . K r ó l . N o t a r y u s z  P u h l i c z > v

M ias ta  K rakow a  i  Jegc Okręgu.

Podaje do publicznej w iadom ości,  iż na m°°| 
polecenia C. K. Trybunału M. Krakowa z dnia * 
Września b. r. Nr. 5893 wydanego, odbywać ,j 
bedzie licytacya ruchomości po Konstantym it iLuat / ja  lut/uuiiiust/ i  ”  w
Michlikach pozostałych, jako to : stolarszezyzny> . 
k n i . bielizny męzkicb i kobiecych, naczyń kuchc^ 
nycb, fajansów, szkła, kosztow ności, oraz lu ̂  
wełnianych i jedwabnych —  a tó w  dniu 11 b-
i r. o gozinie 9 rano w  domu Nr. 552 przy “ ^
Floryańskiej. — Chęć licytowania mający z sfe 
grubą courrani  monetą przybyć raczą.

Kraków d. 3 Października 1848 r.
(2i.) Sebestyan Korylowski-

Doniesienie prywatne.

Podpisany ma honor zawiadomić Szanowną Pu­
bliczność, iz z dniem 15 b. in. w  Kamienicy Pana 
Z a p f a  p°d 0Pr*y Ulicy Floryanskićj o t w o -
rzonem zostaje KASSYNO oraz CZYTELNIA PU­
BLICZNA Dzienników tak krajowych jaku i zagra­

nicznych. —  Kassyno zaopatrzonćm Kędżie
VY t»

w szys tk o ,  co dn wygody i przyjęmn°ś  
jących mnie Gości potrzebnćm będzie,  
każdemu wolne i bezpłatne. ^ P r s u j f f i f f i

Bt daktor W ł a d y s ł a t e  M z y e h i . Nakl.  i  D ruk .  S t .  & i ę 8 z h o W 8 K i e 0 0 ‘


